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WIADOMOŚCI Z KRYMU.

Po dwudniowein siluem bombardowaniu, 26  maja 
1(7 czerwca) o godz. 7ej po północy, nieprzyjaciel, 
trzema dywizjami Fraricuskiemi a takow ał  i za ją ł re 
duty; Kamczacką, Selcngińską, W ołyńską i baterję 

] pomiędzy redutą Selcngińską i bastjonem Ner 1. 
Reduta Kamczaćka została odebraną przez naszych, 
ale rezerwy nieprzyjacielskie znowu ją  opanowały 
Po krwawym boju ostatecznie odebrano tylko baterję. 

| Strata nasza dochodzi do 2 ,500  w poległych i ranio
n y c h .  Wojska nasze walczyły wybornie, czego dowo 
Idem strata nieprzyjacielska', nasze przewyższająca, 
275  jeńców Francuskich, pomiędzy któremi 7 ofice 

I rów i dwa zdobyte w boju działa górne Francuskie. 
Nieprzyciel do ta rł  do samego mostu Kilenbalskiego 

li do rowu bastjonu K orniłow a, gdzie mu ubito wie 
I l u  ludzi.

•Na innych punktach półwyspu nic ważnego nic za 
I szło. ( Gazeta Rządowa).

Od jcnerał-adjutanta księcia Gorczakowa otrzyma- 
[ no 21 maja (2 czerwca) kopję raportu dowodzącego 
wojskami we wschodniej części Krymu rozlukownne- 

| mi, jcnerał- le jtnan ta  barona Wrangel, z daty 13 (25) 
| maja, o zajęciu przez nieprzyjaciela Kerczu i Jenika- 
le. Komunikujemy obecnie to doniesienie jako doda- 

I  tek do podanej poprzednio wiadomości telegraficznej.
Kop ja  raportu dowodzącego w ojskam i we wscho- 

I dn ie j części Krymu rozlokowanemi, jenera ł-le jtnan- 
ta barona W rangel. do glówno-dowodzącego lądo- 
wemi i m orskiem i siła m i wojennemi w Krymie, je -  
nerał-adjutanta  księcia Gorczakowa, z  daty  13 (25) 

I maja 1855 r.
12 (24) maja z rana. pojawiła się w ciaśninie Ker- 

I czeńskiej flota nieprzyjacielska z 70 statków złożona. 
Iz powodu m g ły  spostrzeżono flotę pomienioną wów
czas dopiero, gdy była już na wysokości latarni Ta- 
kylskiej. Wnet potem otrzymałem raport komendan
ta Tcodozyjskiego donoszącego, że znaczna flota nie
przyjacielska popłynęła ku Kicrczowi, ajcri.-adjutant 
Kotzebue zawiadomił mię jednocześnie, że około  70 
statków nieprzyjacielskich odpłynęło  z Sebastopola 
z wojskiem do wylądowania przeznaezonem, a 25 ,000  
wypószącem. Zjawiwszy sią niespodzianie naprzeciw 
wsi Kamysz-Burun i umieściwszy swe wielkie okręta 
po za sięganiem wystrzałów z baterji Pawłowskiej, 
parostatki zaś z łodziami wiosłowemi koło samego 
brzegu, pod zasłoną ognia ze swych statków, nieprzy
jaciel począł wylądowywać. Podczas gdy się to dzia
ło , jedna z łodzi kauoujerskich zbliżyła się do ba
terji; lecz spotkana wystrzałami, odpłynęła wkrót- 

|ce za sięganie takowych. Tymczasem wylądowa

ło 6 kolumn piechoty nieprzyjacielskiej, która po
suwała się z tyłu baterji. Ustępując w obec znacz
nie przemagająeych sił ,  wojska tę baterję zajmujące 
zagwoździły znajdujące się na niej działa i cofnęły się 
w kierunku ku stanicy Snłtanówće, zniszczywszy 
wpierw wszystkie zasoby wojenne.

Wówczas nieprzyjaciel w p ły n ą ł  z częścią swych 
parostatków do zatoki Kerezeńskiej. Z powodu wyra 
źnej niemożności sprzeciwienia się temu napadowi, 
rozkazałem zniszczyć znajdujące się w Kerczu składy 
rozmaitego zboża i furażu, oraz te statki, które mogły 
stać się. zdobyczą nieprzyjaciela; na skutek tego roz
porządzenia spalono: parostatek wojenny M oguczyj, 
który napraw ia ł  się i był z tego powodu bez maszy
ny, oraz parostatki prywatne Derdian.sk i Doniec, o 
losie zaś parostatku Argonaut, nie mam jeszcze wia
domości, wszelakoż o d p ły n ą ł  za przylądek.

Fort Kerez-Jenikalski dawał ze skutkiem do same
go wieczora ognia silnego przeciw’ parostatkom nie
przyjacielskim, które kierowały się do ciaśniny Jeni- 
kniskiej, i nie prędzej jak za nadejściem nocy poczęto 
zagważdżać działa i niszczyć wszystko, cokolwiek do
stać się mogło w ręce nieprzyjaciela, puczem załoga 
korzystając z ciemności, wyszła z fortu.

Wszystkie nasze wojska, które się w Kerczu i w ba
terji Pawłowskiej znajdowały, cofnęły się z nic nie 
znaczącą stratą. Go się tyczy załogi, która Jenikale 
broniła, wiadomo mi jest, że ta zmuszona była skie
rować się nie drogą pocztową ku Sułtanówce, lecz 
na prawo od takowej, inną równoległą do niej drogą 
najbliższą od morza Azowskiego.

Przybyłem,dziś do wsi Argiu, gdzie zgromadza się 
cały oddział,  z którym mają się tamże połączyć 
pułki; Huzarów Wielkiego Księcia Sasko-W ejmar- 
skiego i dragonów księcia Emila Heskiego, oraz ba- 
terja Ner 26 artylerji konnej. Nie mogłem zatrzymać 
się bliżej od Kerczu dla braku wody na tej przestrze
ni; przytem miałem na widoku danie Teodozji pom o
cy na przypadek, gdyby nieprzyjaciel próbował co
kolwiek przeciw niej przedsiębrać.

Po połączeniu się ze m ną powyższych posiłków, 
zamierzam działać stosownie do biegu okoliczności.

(Inwalid R uski).

Jenerał-ad ju tan t książę Gorczakow nades ła ł  z S e 
bastopola za pośrednictwem telegrafu przez Mikoła- 
jew, następującą depeszę z dnia 20 maja (1 czerwca); 
15 (27) maja nieprzyjaciel był w Berdiansku i spalił 
tam dwa domy, statki do żeglugi nadbrzeżnej i znacz
ną część składów pszenicy. 17 (29) maja eskadra 
z 16s(u statków wojennych zjawiła się" w ciaśninie 
Geniczeskiej. Nieprzyjaciel zażądał przez parlamenta

rza, wydania znajdujących się tam statków i rządo-| 
wych zapasów zboża, ale otrzymawszy odmówną od - i  
powiedź, rozpoczął z eskadry ogień, od którego za-j 
paliły się niektóre statki i znajdujące się na brzegu f 
składy zboża. Wystrzały kartaczowe dwóch naszych 
dział pniow ych, postawionych przy ciaśninie przez 
(ligel-adjutanta księcia Łobanowa Rostowskiego, zmu
siły szalupy nieprzyjacielskie, podpalające statki, doi 
odpłynięcia od brzegu. D. następnego 18 (30) t. m. n ie
przyjaciel nic przeciw Geniczeskowi nie przedsiębrał.!

Pod Sebastopolem i na innych punktach rozloko
wania wojsk naszych w Krymie od 17 do 20 maja ( 2 9 1 
maja do 1 czerwca), nic szczególniej ważnego nie za
szło. (Inwalid R uski).

WIADOMOŚCI KRAJ0W R
Z a rzą d  W a rsza w sk ie g o  o b er-p o licm a js tra . — O uegda jszś j  

nocy, dwaj więźnie  o sa d zan i  w tu te jszym  do m u  bad ań ,  a 
m ianow ic ie  Felix Dąbek i Józef  Jarczyński,  z k tórych p i e r - I 
wszy jako  j e d e n  z najśmielszych  i n a jp rzeb ieg le jsz ych  z b r o 
dn ia rzy  n a d e r  n iebezp iecz nym  je s t  dla spo łeczeńs tw a ,  przez I 
w y ła m a n ie  m u ru  w  kloace wydobyl i  się na dz iedz in iec , !  
z k tó rego  za p o m o c ą  p rz y s ta w io n y c h  kilku desek  z o g r ó d 
ków sp a c e ro w y c h ,  m u r  o p a su ją c y  p rz e b y ć  i uc ieczkę  d o - |  
konać zdotal i .  Zarząd  W arsz aw sk iego  o b e r -p o l i c m a js t r a  z a 
łączając ry so p is  w ym ien io n y ch  zbrodn ia rzy ,  w zyw a pp. 
właścicieli  i r z ąd có w  d o m u ,  ażeb y  jak na jśc iś le jsze  ś ledz tw o  I 
zarządzil i w sw ych  p o se s jach  w celu wykrycia  ty c h ż e  z b r o 
dniarzy ,  nieranićj  w szystk ie  osoby ,  k tó reb y  jakąkolwiek I 
w iadom ość  o n ich  dos ta rczy ć  mogły ,  ażeby  z ta k o w ą  b e z -  
w łocznie do  tegoż za rządu  zgłos iły  się. Rysopis  zb ieg łych  I 
zbrodniarzy:  1) Felix Dąbek ma lat 2 7 ,  w zrostu  d o b reg o ,  
tw a izy  śc iągłćj  b ru n a tn e j ,  w łosów  na g łow ie  c i e m n o - b l g n d , 
czoła niskiego, oczu ja s n o -n ie b ie s k ic h ,  nosa  m ie r n e g o ,z n a 
ków szczegó lnych  żadnych ;  ma ślady na  obu  n o g a c h  od | 
c iąg łego  noszenia  ka jdan; b y ł  u b ra n y  w koszulę w ięzienną  
z ce c h ą  W. J. W. z roku 1 8 5 5 ,  sp o d n ie  p łó c ie n n e  b in le  
i buty  (cizrny) żo łn ierskie .  S )  Jó z e f  Ja rczyński ,  m a  la t  1 9 , 1  
wzrostu  m ałego ,  twnrzy  śc iągłć j ,  w ło só w  n a  g ło w ie  b lond ,  
czoła niskiego, oczu p iw nych , nosa  śc iąg łego ,  znaki szcze
gó lne  żadne;  był u b r a n y  w palto g ra n a to w e ,  sp o d n ie  n a n -  I 
k inow e ko loru  szarego ,  chus tkę  j e d w a b n ą  cz a rn ą  na szvi, 
w bu ty  i w koszulę sk a rb o w ą  z ce c h ą  więzienną W. J .  W. 
z r. < 8 5 5 .

- N ocy  wczorajszćj  p o d  N rem  1 2 1 5  p rzy  ul icy  P a ń -  I 
skiśj, w posesj i  d rew n ian e j ,  na leżącej  do sta roz .  C e n tn e ra ,  
wszczął się pożar ,  skutkiem k tórego  spa l iły  się facjaty f ro n 
tow e  z ca łym  d a c h e m  i w oficynie  część d a c h u .  P oża r  
p rzez straż ogn io w ą  ugaszony  został ; p rzyczyna  d o tąd  n ie 
w iadom a.  S zkody  stąd  wynik łe  m m ćj więcćj na rs.  7 0 0  l i 
czyć m ożna.

• W dalszym  ciągu c iągnienia  5ć j  klasy 8 5 ć j  loterji  
klasycznćj, znaczn ie jsze  w y g ran e  pad ły  na Nra n a s t ę p u j ą c e : ]  

Ner 1 2 ,5 1 3  w y g ra ł  rs .  2 , 0 0 0 ,  Ner 1 8 ,9 7 6  rs.  5 0 0 ,  a Nr

Ś M I E C I Ń S K L
UKRAIŃSKA POWIEŚĆ SZLACHECKA, 

p rzez

A lexandra  Grozę.

(C iąg  dalszy).

He przez życie on nawiązał tego 
K tóż tam policzy... hej! hej! gdzież te wody? 
W  k tó re  on swoje zapuszczał niewody? 
Gdzież lasy, co je 'ob rzucał  sieciami?
W szystko zginęło za siedmio górami, 
W szystko zginęło za mglistym tum anem ,
Za dług im  wiekiem po świecie styranym.

K tóż był ten starzec?...  Któż! sioła Smiecina 
Kam ień węgielny, —  g łów na podwalina,! 
Osadczy...  Dziś nam miano niepojęte 
A  w  ow e czasy, zaledwie nie św ię te.
Na jego słowo lud z siedzib ruszony 
Szedł na  pustkowia i w dalekie strony,
I siadał w pośród głuchych stepów, ja ró w  
Gdzie ongi kosze siedziały ta tarów ...
Gdy podczaszemu Bóg pobłogosławił 
Że kupił  ziemię; to przed nim się zjawił 
Tymko Zozula i rzekł ot ja  siędę 
Pierwszy na waszej ziemi, i wam będę

Osadczym. Zaraz podczaszy zbudował 
Chatę z świetlicą i tę mu darow ał;
Osadczy pańskiej pamięci poleci 
I  swój dobytek i żonę i dzieci 
A  sam w  świat,  oto z każdo-roczną  wiosną, 
Z lecącem ptastw em , tłum y ludu rosną,
I  w nowych chatach jak  roje siadają 
Co panu sw em u miód i wosk składają:

Nie przeszło dziesięć lat aż owa młoda, 
Ju ż  na wieś piękną przerosła sloboda* 
Jeszcze lal dziesięć starań i zabiegów 
I staw się jasny rozesłał wzdłuż brzegów, 
Pomiędzy jary huczny młyn zaszumiał 
I  swoim szumem stepu ciszę zdumiał. 
P ow sta ła  cerkiew i dw ór okazały,
A  jakby wieniec zasłużonój chwały 
Sad go zielony do koła otoczył.
Jeszcze lat dziesięć, wszystko coś tu  zoczył 
Dorosło  swojej miary, przeznaczenia!

Ktożtu swojego oka i ramienia 
Szczerzćj dokładał,  okrom podczaszego?
O nikt zaprawdę! nikt nad osadczego!
A  czy podczaszy zawdzięczać mu umiał?
0  czytelniku pewniebyś się zdumiał 
Gdybyć osadczy swe pola, futory,
1 swe pokazał spichrze i obory,
I  jak d w ó r  chatę, gdzie świetlicy ściany

rani

Pięknie kwieciste ubrały  dywany 
Gdybyć pokazał, córki krasnolice,
Iedne dziewuchy, drugie m o łod jce ,
Syny jak dęby, i ich żony hoże,
I  dziatwę, co tam jak z przetaku zboże 
Sypie się z sieni chaty, na podwórze...

Podczaszy, paroch, osadczy —  konary 
Jednego  dębu. Potrójny pień stary 
Zazieleniła latorośl szczęśliwa; (czywa
W  ich szczęściu, szczęście ich wszystkich spo- ] 
I  w  siebie wszystkie serca, oczy bierze:
Z tej strony paroch za Cyrylkiem strzeże,
Z tćj znów' osadczy, ale przyszła pora 
Bliższego stróża, pana derektora .

VI.
Mislrze mądrości, dziś jeżdżą w karecie 
I  trza ich szukać gdzieś po całym świecie,
A  w one czasy, to na Sty Jerzy 
T o  na Jan  Sty piechotką zabieży,
Coraz w tw e  progi, apostoł mądrości,
Za półtorasta złotych, się rozgości:
Jeśli postrzeżesz, że nie tęgiej głowy,
Że słaby w ręku, kłaniam i już nowy,
Zaw ita ł mędrzec. , .Dziatwa się uciszy,
Przecie poczuły w domu kota, myszy?
A dobrze, dobrze... proście derek tora ,
W ypijęm  wódki,  canonica hora .“



8,955,  9,089, 4 3,-213, 16306 ,  17,773,  19,166,  20,306,; 
20 ,927 i 21,759 po rs. 200.

—  Dowóz w e łn y  na t arg  teraźniejszy,  r ozpoczą ł  
się i wynosi  pudów 45 2  fontów 7; n iezbywać będzie 
na baranach ,  bo też jes t  ich potrzeba dla uz u p e łn i e 
nia s t ra t  zeszłorocznych;  nadeszły j uż  t ryki  sp r ow a
dzone przez P.  Ecks te jna ,  klasyfikatora  z n  aj celo i n 
szych owcza rń  Saski ch,  w ybo row e  jak lat  poprzedni ch  
tak co do budowy  j a ko  też wełn is tośc i ,  znajduj ą się 
w domu  Tyzlera,  przy ulicy Długiej  Ner  790 ;  nade
szły również  W. S iemińsk iego ,  a dziś spodzi ewane  są 
z Zegrza.

WIADOMOŚCI ZAGMMCZM
A N G  L  .1 A ,

Londyn 8  Czerwca. Na wczora jszem posiedzeniu 
Izby niższej,  przy rozp rawach  nad kwest j ą  wo jenną ,  
pan Bright  p r ze m ó wi ł  w nast ępujący sposób:

» W  zeszłym roku  kiedy wypowiedzen ie  wojny  zo
s t ało  p rzeds tawione Izbie, chc i a ł em powst awać  p r ze 
ciw n i emu  i pow iedziano mi ,  że to jest  za późno.  Cie
szę się. że s zanowny  r ep rezent at  z Buck inghamshi re  
poda ł  mi dziś sposobność  rozwinięcia moich  idef 
w przedmiocie  początku wa lk i  i jednej  tylko rzeczy 
żałuję ,  to jest .  że widzę tu szlachetnych członków 
broniących poli tyki wojowniczej ,  opar t ej  na z łudze
niach,  które  powinny,by oddawna  być rozproszone,  i 
wzmocnić  s t r onui ctwo  pokoju  w tern zgromadzeniu.  
(Słuchajcie) .

Więcej niż kiedykolwiek zapytuję sam siebie,  jaki 
jes t  przedmiot  wojny  w k tór ą zostal iśmy wplątani .  
Szlachetny lord sekre ta rz  osad (Russell) ,  powiada nam,  
że nie mam y  innego  celu,  j ak  tylko zabezpieczyć n i e 
zawis łość Turcji .  Oświadczam,  że to jes t  czeze, powie
dzia łbym.  że jes t  n iedorzecznem,  gdybym nie m i a ł  du 
czynienia z tak znakomi tym człowiek i em jak szlache
tny lord.  Naczelnik gabine tu  powiada n a m . ż e  nie w o 
ju j emy  za spr awę  Węgier ,  i że tt> byłoby nieszczę
ście europej sk ie  gdyby kraj  ten zos t a ł  odłączony od 
Austr j i .  Nie zdziwi łbym się us łyszawszy innego  j a k i e 
go cz łonka  gabinetu,  oświadczającego nam choćby 
dziś wieczór ,  że han i ebnem by łoby  chcićć odrodzić 
Włochy .  (Śmiech) .  J ednakże  powtarza ją  nam ciągle* 
że n i ep rowadz imy wo jny dla podbojów.  A więc dla 
czego p rowadzimy  wojnę.  Mojem zdan iem to wszysjko 
j es t  mistyfikacja i ciemność.  (Słuchajcie) .

Czy cheianoby rozcz łonkować  Rossję? Zaprawdę 
jeśli  to jes t  naszym celem,  należy zdobyć Sebastopol  
i podać Rossji  najbardziej  upokorzaj ące  warunki .  
Szlache tny lord powiedz ia ł  n a m  w zesz łym roku,  że 
gotów jest  pozwol ić .Rossj i  pozostać wie lk i em p a ń 
s twem.  (Śmiech) .  Jes t  to bardzo grzecznie z jego s t r o 
ny i bardzo pięknie w ustach tak wielkiego męża s t a 
nu.  (Śmiech) .  Ale jeśli  n a p r o w a d z im y  wojny  dla pod
bojów,  ani  dla r ozebrania  Rossji ,  pozostaje tu pyta
nie,  j akim sposobem chcemy dać r ękojmie  Turcji .  
Lord C la r endon  oświadczył  n iedawno  w Izbie l ordów,  
że t r ak t a t  nigdy dostatecznie nie z as łon i ł by  Tu rc j i  i 
musimy  zadać sobie pytanie ,  czy konfer encję  w ied eń 
skie by ły  faktem na ser jo ,  czy też tylko żartem.  ( S ł u 
chajcie).

Kiedy szlachetny lord John  Russel l  wy jecha ł  do

J u ż  dla Cyrylka  d e r e k t o r  wybrany ,
U s t ronny  alkierz na szkol ę m u  dany;
By ła  to izba nie duża  n ie  ciasna,
Z oknami  na  ws c hó d - po łu dn i e ,  więc  jasna,  
D o b r a  do nau k ,  lepsza do sk ryp tu ry ,
P i ec  n a zw an  g ru b ką ,  w ła śc i we j  s t r uk tu ry  
J e d n v m  sw ym  bok iem odskoczy ł  od ściany

<t •  / •> *

0  tyle,  by m ó g ł  zydel hyc  s chowany ,
1 rószczka j a k  t am  du ch  Św ię t y  naucza,
Drz wi  mo cn e ,  szczelne,  bez  zaniku i klucza 
Lecz  z do b r ą  k lamką ,  a t u  w ła śn i e  k lamka  
Bardziej  d og od na  od klucza i zamka .
Ściel  ani ni ska  ani z awysoka,
A  co jest  zd ro w e  d l a  zd row ia  i oka.
I  r ę ce  dob rze ,  gdy w  pewnć j  po t rzeb ie  
N ie  kurczy siebie i nie męczy siebie. . .
T o  nie p r zypadek  tak szczęśl iwie zdarzył ,
Snać  budowniczy  mądrze  zauważył ,
Z e  t aka  izba w  b u dy nk u  pot rzebna ;
Dz iś  się p rzezo rność  spe łn ia ł a  chwalebna^  
St ar ć j  klucznicy gdzie ćw ie r ć  w ieku  stały 
Z a b r a ł  d e r e k t o r ,  s tół  l i powy biały,
I  d ług i  zydel ,  osadny,  dębow y ,
Posze d ł  na  og ró d ,  gdzie  s zpal er  w i śn iowy  
Oc ieni a ł  w  k w a d r a t  c iągnione  aleje.. .
Ale  gdy uj rzał  gaj co się bieleje 
P o  nad pa gó rk i em,  i z wysoka  szumi

  o _
Wiednia,  znalaz ły się z łe  języki ,  I lóre u t r zymywa ły ,  
że uda ł  się tam dla tego, że p ie rwszemu minis t rowi  
Zależało na tern, żeby go na niejaki  czas oddalić 
z Londynu.  (Śmiech) .  Ja z mojej  s t rony  nigdy temu 
nie w ie rzy ł em,  nic w ie rzy ł em,  że szlachetny lord p o 
j ec ha ł  z o rs zak iem-który  po t r zebowa ł  do pomieszcze-  
ni*.się 32  pokoi  w hotelu,  a to wszystko dla i n t e r e 
su k tóryby nie z a in t e re sował  Żywo Europy .  Sądzę,  że 
lord John  Russel l  mniej  niż ktokolwiek inny zezwo
li łby na tę nędznę komedję udania  się do Wiedni a nie 
dla zawarcia pokoju,  ale dla zmuszenia Austr j i  aby 
s t a ł a  się naszym sp rzymierzeńcem wojowniczym i 
wiernym,  (Brawu).

Sądzę zatem,  że pokój  szczerze by łof i a rowany ,  i że 
p ropon ow ane  wa runki  były takie,  że mog ły  zapewnić 
interesą Turcj i .  (Słuchajcie) ,

Z  tego s t anowi ska  wychodzę aby ocenie tę kwest ję.  
J e s t  wielu szlachetnych cz łonków którzy sądzą tak 
ja,  że przyjęcie tych w a ru nk ów  nie  byłoby dosłatc-  
eznem do skompensowania  og romnych  ofiar j ak ie  u- 
czyni l iśmy.  Mia ł em już  takie przekonani e  wtenczas  
kiedy wojna  dopiero się rozpoczęła.  (Słuchajcie) .

P rop ono w ane  wa runk i  nazwano  zasadam i, to zna 
czy,  że one mogą  być rozwi j ane .  Olóż p r zypominam 
sobie że w szkole pytano mię: Co j es t  zasadą poddyn-  
gu .  (Śmiech) .  Widocznie  zasadą  była  mąka ,  ale jaja 
i mas ło  s t anowią  rozwinięcie i dodatki .  (Śmiech).

Zasady negocjacji  także mogą  przyjąć podobne roz
winięcia,  jaja lub mas ło ,  we d łu g  ugudobai i ia;  ale za
wsze jaki egokolwiek rozwinięcia potrzeba by ło  ko-  
nieczŁie.  Otóż co się tyczy trzeciego punk tu ,  g w a ra n 
c ja  t er rytor j a l na  by ł a  zezwoloną ze s t rony Rossji.  
(Nic! nic!)

Była ,  n i ewątpl iwie ,  tylko książę Gorczakow o- 
świadezył  bardzo rozsądnie ,  że Rossja nie sądzi łaby 
się zobowiązaną  do prowadzenia  wojny  za każde na 
ruszenie  t raktatu.  T o  s amo zdarzyło się n iedawno 
względem Szlezwig-Hol sz tynu.  T rak t a t  zobowiązywa ł  
nas do p rowadzenia  wojny  zpow odu  niektórych uchy 
bień,  ale lord Pa lmer s ton ,  wówczas  min i s te r  spr aw 
zagranicznych,  bardzo rozsądnie  o d m ó w i ł  działania  
wed ług  l i tery t raktatu i Angl ja  nie wzię ła  żadnego 
udzia łu w walce,  j aka  mi a ł a  miejsce w  owe j  epoce.  
Sądzę zatem, że nawe t  z tern zast rzeżeniem p ro t ek to 
ratu chrześcjan wyznania  greckiego,  wyko ny wan ym 
wspólni e,  gwaranc j ą  t er rytor j a l ną  i p roj ektem wzglę
dem morza  Czarnego,  Turcja  mog ł aby  uważać się za 
dostatecznie ubezpieczoną.  (Słuchajcie) .

To p rawda,  że cheianoby położyć koniec temu co 
nazywają p r epondcranc j ą  Rossji na morzu  Czar  nem.  
Cheianoby postąpić z tern moca r s twem jak z po j edyn 
czym cz łowiekiem,  k tóregoby pop rowadzono przed u- 
rzędnika w Bow-st ree t ,  aby go skazać na sześć mie 
sięcy do aresztu.

Należałoby pomyśleć nieco o hono rze  i godności  
naszego przeciwnika .  P roponu j ą  pozostawić mu ośm 
okrę tów na morzu  Czarnem,  dając ośm także Turcj i  a 
po cztery Anglj i  i F ranc j i ,  tudzież po dwa każdemu 
z mocar s tw spr zymierzonych  przy ujściu Dunaju,  tak.  
że Rossja m ia ł aby  ośm statków,  a trzy inue  państwa 
dwadzieścia.

To nie może się nazwać po łożeni em tamy p rz e w a 
dze Rossji,  jes t  to przenieść ją na inne mocar s two ,  odej-

P o w i e w n e m  p ręc i em,  to d łużć j  n i eumi  
W s t r z y m a ć  radości ,  przybi ega wesoły  
W y c i n a  rózgę ,  ch ow a  ją  pod poły,
I  św ię t ą  zdobycz,  unosi  do szkoły.

Cyrylek  coraz to pogląda  z kąta  
J a k  się de r e k to r ,  po rządkuj e ,  krząta ,
Śmie j e  się z n iego,  chociaż s er ce  stuka:  
„Poczeka j  mówi .  kością  t w a  nauka  
St an ie  ci w  ga rd l e11 a w ięc  zaczął  figle; 
Podłoży ł  igłę,  d e r e k t o r  na igle 
Przys iadł ,  podskoczył  i wszys tkich  rozśmieszył;  
C ze r wo ny  język do kołnierza przyszył ,
Z n o w u  w  śmiech wszyscy;  d e r ek t o r  zrozumiał  
Czyja to  sp r aw k a ,  a le  tyle um ia ł  
M i a rk ow ać  siebie,  że jeszcze tym r azem 

P o k iw a ł  pa lcem i p rzepuści ł  płazem.
Malec znów z figlem; naciąwszy szczeciny,  
D e r e k to r o w i  wsy pa ł  do pierzyny,
Całą  noc  b iedak  z pierzynką się nosi ł . . .  
Naza jut r z  z śm iechem Cyrylka  zaprosi ł ,
Niby na  pacierz,  niby na zabawkę . . .
I  przybi egł  malec;  w  tern z zapieca ł a w k ę  
Ch łop iec  s ł użebny  na ś r o de k  wywleka ;
Po zna ł  że zd rada ,  więc  ku d r z w io m  uc ieka ,
A b  zaszczepnięte ,  w  n i ebog ło sy  woła!
A le  z kamienia  m a r m u r o w a  szkoł a,
J a k  gdyby w  grob ie ,  zamknie  w  ri iebogłosy,

mując  j ą  temu które  rzeczywiście najwięcej  może 
mieć prawa do przewagi  na Euxyn i e .  jeśl i  la p r zewa
ga ma istnieć koniecznie.

Propozycja o twarcia  DardnneJ wszystkim pawi lo 
nom.  zdaje mi się być daleko rozsądniejszą.  Turcja nie 
by łaby  przez to ani mniej  ani więcej zagrożoną jak 
dziś. a r ównowaga  by łaby  wprowadzoną  między wszy- 
s tkiemi  flotami europej skjemi .  (Słuchajcie) .

P ro j ek t  pozostawienia  su ł t anowi  p r a w a  otwierania  
Dardanel  wed ług  swego  upodobania ,  zdaje się przvj-  
inować za zasadę, że Turcja nie może mieć innego  
nieprzyjaciela prócz Rossji.  Nie należy zapominać,  że 
mogą się znaleźć i inni ,  i że pierwsza pogróżka pocho 
dzi ła od ambasado ra  f r ancuzkiego.  który chcia ł  p r ze 
s ł ać  a rmję  do Syrj i .  dla zabran ia  Jerozol imy i świętych 
miejsc.  Flota która przed t r zema laty grozi ła  Anglji  i 
Dardanel am,  czy liż na  zawsze zrzekł a  się wszelkich 
pożądań zabornych i czyż Franc ja  nigdy n ie  zagrozi 
Turcj i?

Zaręczają  mi.  że na morzu S ródz i emnem zupełni e 
inaczej o tern myślą.  Cesarz ma rokańsk i ,  potentat  n ie 
co spok rewn iony  z nami ,  ponieważ jego żona jes t  da 
mą  i r landzką (śmiech) z ap y tywa ł  z niespokojnością .  
czy gwaranc je  żądane przez lorda Russel l  w Wiedniu,  
maj ą obe jmować  i j ego t er rytor j um i nap różno  s t a r a ł  
się przekonać  o tern, czytując dzienniki  gibral tarskie .  
(Śmiech).

Jakiż więc plan przedstawia najwięcej ?pewno| ci?  
Mój szlachetny przyjaciel  deputowany z West  Reding 
(p. Cobden)  dow iód ł  wam że Rossja mog łaby  w p rzy
padku ograniczenia  jej  (loty, uczynić się si lniejszą z czte
r ema st atkami  niż z tą liczbą j a k ą  teraz posiada.  Wszy 
s tko zależy tu od dobrej  wiary Rossj i ,  s ko ro  tylko przy 
jęty zostanie proj ekt  ograniczenia  jej  s i ły  morskiej .

Dla czegóżby nie liczyć na tę dob rą  wiarę? A choćby 
nawet  była  jaka  niejedriość co do tego punk tu ,  ezyliż 
to jes t  powodem dostatecznym przed łużania  okropnych  
klęsk wojny?  Mojem zdaniem jest, że z gwaranc ją  te
ry to r j a l ną  i p rot ektora tem chrześcjan.  propozycja sz l a
chetnego lorda atbo księcia Gorczakowa za równo  były 
dostateczne dla Turc j i ,  i g ab ine t  l orda  Aberdeen nie 
ż ąda ł  nigdy niczego więcej .

Od niejakiego czasu bardzo k ry t ykowano  pos t ępo
wanie tych szlachetnych cz łonków,  którzy zasiedli obok 
nas i broni l i  poli tyki pokoju.  Niewątpl iwie ci szlache
tni c z łonkowie ,  znają  tak dobrze jak k tokolwiek inny 
kwestję k tó rą  ro z trząsam y ,  wciągnęl i  oni  k ra j  w w o j 
nę dla pewnych  wymagań,  które dziś uważają  za o si ą 
gnięte i dają dowód loiczności,  pos t ępując  d rogą k tó 
rą obral i .

Czy kto powie że oni  zyskali nie j aką  popu l a rność  
w kraju postępując w ten sposób? Nie, i p rawie  wstyd 
mi że broni ę ludzi którzy tak bardzo są  zdolni  b ron i ć  
sami  siebie.  Ale niech mi w olno będzie cieszyć się wi
dząc ludzi tak znakomi tych,  tak potężnych mówców,  
tak sz lachetnych obywatel i ,  odłączających się od poli
ty k ijniercgularriej  i niedającej się usprawiedl iwić ,  która 
jest p rzywi l e jem teraźniejszego rządu i pragnących u-  
wolnić  swój  kraj  z niebezpieczeństw jakie  mu grożą.

Nazywają nas n i eprzyjac iółmi  kraju,  dla tego że o-  
g i ądamy się w oko ło  siebie.  Czyliż wojna jes t  p rzed 
sięwzięciem w k tó r em potrzeba post ępować naprzód 
nic nie licząc? Czyliż to uiczcin jest .  poświęcać 40,000.

I  opuszczony przez ludzi i losy 
U leg ł  p rzemocy.  T r y u m f a t o r  srogi 
Jeszcze na koń cu  udziel i ł  przes t rogi ,
„ G d y b y  smażono pieczono cię w  smole,
N ie  będziesz m ów ić  co się dzieje w  szkol e. “  
Mądrej  maksymy  r zucone  nas i enie  
P a d ł o  g ł ęboko ,  w ięc  wieczne mi lczeni e 
Z ac h o w a ł  o tern co i j ak  się stało!
A  tak mist rz  wyszedł  z p o w a g ą  i chw a łą .

, ,Ah! jaki grzeczny mówi l i  dom ow i ;
J a k  z tym u k ł a de m  dob rze  Cyrylkowi ,
Co to  rozsądna  pe r swa z j a  może?
Chłopi ec  jak nie ten.  Pan i e  de r e k t o r z e  
Gdzie w aćp an  takiej n a b y w a ł e ś  sztuki?
Bo to  < szczepisz w  paniczu nauk i ,
I  uczysz s t a t ku .14 Na  taki e pytania  
D e r e k t o r  tylko poważni e  się kłania ,
Lecz z odpowiedz i ą  nigdy nie wys tąp i ,  
S k ro m n y  mąż  w idać  po ch w a ł  sobie skąpi ,  

Prze sz ły  d w a  lata boleśnych na duż yć . . .
Za  to Cyrylek umia ł  do mszy służyć,
1 pisał  nieźle i czy ta ł  do ść  g ł adko ,
N a w e t  w  t abe lce  omy la ł  się r zadko.
D ek l i n ac j e  i s ł ó w  cztery formy 
Z na ł  expedy t e ,  w ięc  nie  do  p ro fo rmy  
M óg ł  a sp i rować :  k to  wie  czy infima 
Coś  podo bne go  u  s iebie za tr zyma,  (d. c.  n. )
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naszych z iomków i 4 0  mil jon.  fs t . l  Pomyślc i e o tymi  \ \  st rząsnęl i  oni Anglje,  nie dodawszv nic do jej 
o k ro pn ym  iakcie,  że gdybyście szli z Biackwall  do j chwały ,  k tór ą narazi l i  na n iebezpieczeństwo.  (Bra- 
Chelsea i z Highgut  do Norwod,  zabi jając wszyslkichkvo) .  Kraj  b y ł  igr aszką  dla rywalizacj i  pol i tycznych 
zdrowych i s i lnych lodzi po drodze,  nie zabil ibyście wię-  modlę się o to żeby nie b y ł  ich ofiarą.  (Brawo),  
cej jak zginę ło  przez j eden  rok w tej wojnie .  (Brawo).  Jeszcze dwa s ł owa .  Zak l i nam rząd aby pomyś l a ł  

Wojska  nasze znios ły przez zimę tor tury  godne po- o podatkach.  P r z yp om ina m mu  t ęodpowiedź  Neckera 
równan i a  z t e m i  które  Dante op is a ł  w swojej  n i e śmie r -  pewnej  wielkiej  damie,  która  żądał a od niego 1 ,000  
tclnej epopei .  Czyż to wszys tko jes t  niczc in ł  Od l a t j ko ron ze ska rbu :  »Pani ,  żądasz odcmuie  podatku  z ca- 
dwunas tu  zmniejs zamy podatki ,  pos t ępujemy na d r o - | ł ą j  p r zyna jmniej  wsi.«
dze mora lnego  i fizycznego postępu,  a teraz p rzywra - l  A wiecie co to j es t  kon trybucja  z całej  wsi?  to nę-  
camy og rom ne  op ła ty ,  zaciągamy pożyczki i będziemyjdza w wielu  naszych chatach,  to kobieta chora  bez 
ich jeszcze więcej zaciągali.  Ot lpowiadają  nam na to , [pomocy lekarskiej ,  to j edna  mniej  s zko ł a  dla na- 
że to jest  n ikczemny sposób zapat rywan ia  się na tęjszych dzieci, to g łód  dla robotnika ,  to dzwon  pogrze 
kwest ję.  (Śmiech) .  jbow.y, nędzarza.

Ależ to są  podstawy naszej wielkości  i is tnienia na- l  Poświęcając is tnienie tysięcy b c d n y c h  ziomków,  
rodowego,  a wy gonicie za w idmami  zewną trz ,  p o d -k om p ro m i tu j e c i e  także przyszłość dzieci naszej kró-  
czas gdy przepaść otwier a się pod s topami t ronu.  Za-  luwej ,  nadzieję tego p ięknego kra ju.  Lud j es t  zb ł ąka-  
pytajcie handluj ącego ile s t rac i ł ,  o ile zmniejszyła  sięjny,  o l śniony,  i wszystko to co możecie powiedzieć,  
zapłata,  o ile podrożał a  żywność,  ile Jud cierpi ,  ile po- jnie  zdoła  sprowadzić  go na drogę rozsądku.  Potrzeba 
w iększa się n iezadowolenie ,  i nie zapominajc i e że wy. jaby w tern zgromadzen iu  ozw a ł  się g ło s  obwo łu jący  
którzy siedzicie na ł awie  minis ter ja lnej .  znieść będzi«- |n ie’bezpicczeń&two. Jes teśmy szafarzami władzy 
cie musiel i  odpowiedzia lność za wszystkie nieszczęśeiajst rożami in t eresu  tego wielkiego na rodu  i tej 
jakie wyn ikną  z tego ok ropne go  położenia .  żytnej monarchj i .

Nie mówię  nic' o żniwach.  Daj Boże aby one  były Pomy ś lmy  o naszej  odpowiedzia lności .  Daleką 
tak obfite jak w roku zeszłym;  ale przypomnijcie  so-  „ j ech od nas  będzie wszelka niegodna ambicja .  Wy. 
bie że w 1853  miel i śmy najnędzniejsze zbiory jakie  znawajniy pol i tykę sp r awiedl iwą i wielką a przyn ie  
zapamiętają  od lat  40 lu ,  ceny wówczas  niez iniernicUjem pokój  Eu rop ie ,  a szczęście naszej drogiej  ojczy 
się podnios ły a obfite zbiory przesz łego roku nie zni -  źnie.  (Długi e g ło ś ne  oklaski) ,  
żyły ich. i ludzie znający się na tern, obawiaj ą  się żel P .Sco t t  p roponu j e  odroczeni e r ozpraw  i Izba przy 
plaga g łodu  może przyłączyć się do plagi wojny,  abyjchyla się do tego wniosku.  [Ind. Belge).
zniszczyć nasz piękny kraj .  (Słuchajcie . )  " A U S T R J A.

Zapyt am się izby,  czy w tein położeniu rzeczy go-  W iedeń 6 Czerw ca. W w v b o rz e  letniej  rezydcncj .  
towa jes t  dłużej  zachowywać ufność dla gabinetu?  Co Cesars twa Ichmość,  w ostatnich czasach zaszła 'jeszcze 
do m m c  ja  już mu  nie  ufam.  Po s t aw i ł  on kraj  na mi -  zmiana.  Dziś ma ł a  arcy-księżniczka Zofja zę swo im 
nie. k tóra  może co chwila wybuchnąć .  Nasz związekldworem udaje się do La xenbu rg ,  a j u t ro  zaraz po u 
z F r anc j ą  zależy od życia j ednego  cz łowieka .  Wyle- l r oczys tem odp rawien iu  nabożeństwa  Bożego ciała  ud 
wamy  k rew  dla in t eresów Niemiec,  które  n ie  są n a - s i ę  tam dwó r  cały.  P o b j t  Cesa rs twa  Ichmość w La 
szemi int eresami .  Jes teśmy sami z l r a n c j ą  tylko i l xenbu rgu  ma przeci ągnąć  się do sześciu tygodni  
m a ł y m  k ra ik i em Sardyn j i ,  k tóry zmus i l iśmy (nie, | ( Wczoraj  jeszcze mn iemano ,  że dwór  uda się do Schon 
nie) zmus i l iśmy powiadam do pójścia drogą ,  nad któ-  b runn) .  (Neue Preuss.iscke Zeitun").
rą  ubolewać będą wszyscy przyjaciele wolności  Włoch .  F R A N C J A .

Cała  reszta Eu ropy  odstępuje nas.  a j ednak  gabine t  P a ry ż  7 C zerw ca. Król por tugalski  zabawi  tu do 
ma śmiałość ,  czelność nawet ,  mówić nam,  że w ą | -  dnia 2 5  b. m.  W tej epoce Cesarzowa wyjedzie  do 
czyiny za Eu ropę,  iż ca ła  E u ro pa  z nami  j e s t  p rzec iwjEaux Bonnes  i pozostanie tam pięć tygodni .  Królow a 
Rosji (brawo).  _ Wiktor j a  bawić będzie w Paryżu  od po ł o w y  do końca

Walczym za Niemcy,  a w  Niemczech aresztują  na- l s ie rpnia .  
szych w e r bow n i kó w  (śmiech).  Walczym za Europę ,  a |  P. l ouve nc l ,  o k tó rym mó w ion o  że zaledwie za 
cała Eu ro p a  śmieje  się z naszego sza l eńs twa (brawo!)  Idwa miesiące uda się na swo ją  now ą  posadę do Kon 

Nie pok ł ad am wiele ufności w rządzie.  P rowadz i j s tantynopol a ,  j uż  podobno  czyni p r zygotowania  do 
iin kraj  nasz wstecz,  wciąga go w o tch ł ań  deficytu.Jwyjazdu.  [Independence Beige),
Jakaż to zresztą loika gab inetu?  Oto p ierwszy Jordl  H I S Z P A N I A ,
admiralicj i  (s i r  Cha rl es  Wood)  k tóry w mowie  przy M adryt 3  Czerw ca. Dziś z rana od by ł  się pojedy- 
vyborach ma l t r e tu j e  Cesarza f rancusk iego,  a  potem nek między dwoma  deputowanemi  którzy byli przy-  
idaje się do Duwru ,  aby go p rzy jmować  z h o n o - c z y n ą  skandal icznego wypadku na przedwczorajszym 

I®”?1; . , , posiedzeniu;  pp. Romero Ort iz,  by ły  gube rna to r  w 0 -
Oto sz lachetny ord  John  w czasie gdy l ord Aber -  viedo. j eden  z pierwszych naszych publ icystów i pan 

ieen g ło s i ł  pol i tykę pokoju ,  on  wszędzie podn i eca ł  Mon tena r  m łody  depu towany  demokrata ,  bili się na 
vojowniczego ducha ludności ,  a kiedy przychodzi  pałasze i obaj  porani l i  się. Pan Romero  Or t i z  którc-  
n a ły  Dawid pod postacią p. Roebuck (śmiech)  u-  go sekundan t ami  byli panowie  Carba l l o i Mendoz Vi- 
a r o j o n y  p rocą  i ka mykami ,  n ie  pot r zebuje  naw e t  go, o t r z y ma ł  lekką ranę  w prawą rękę,  dru<m dość g łę -  
j :J uzyc a b Y obaj i ć  gol jata wigów,  zwyciężonego na boką w nogę i mocną  kontuzję  w p rawe  rainie;  przed 
ł iwach opozycyjnych (długie  brawo) .  [wczoraj  jeszcze p o d a ł  się on do dymissj i  j ako  deputo-

1 us t ępowanie  sz lachetnego lorda w  tej okoliczności  wany,  ale nie ma wątpl iwości ,  że zostanie na nowo
d k towane  by ło  przez tchórzostwo mora lne ,  k tó r e jwybrany  w Corogna.
jist śmierc i ą  dla każdego męża s tanu (d ług i e  brawo) . I  Pan Montena r  o t r zy m a ł  kilka kontuzj i  i niebezpie-  
Ne ma m żadnego zaufania  dla szlachetnego lorda.Jczną r anę  w p raw ą  rękę.  Ten deputowany  dotychczas 
V roku  1853  w y gn a ł  on  lorda  Pa lm er s ton  z gabine-  nie sądz i ł  potrzebą zrzec się swego mandatu.  Sekun -  
ti, pod pozo rem że nie da sobą powodować,  że wz i ą ł  dantami  jego  byli panowie  Pedro Bagarr i  i Feijoo 
ni kieł .  (Śmiech) .  Dziś szlachetny l ord s t a ł  się s ł ugą jSo toma jo r .
svego dawnego przeciwnika  i wśród wzbu rzonego  Nie mamy  innvch wiadomości  z Aragoriji  prócz de- 
norza powierza się bez kompasu  sz l achetnemu lor -  peszy j ene r a ł -kap i t ana  donoszącej  o r ozproszeniu  bun -  
d.wi,  którego dawniej  nie chci a ł  mieć swo im porno- t own ików i nadziei  bl iskiego przywrócen ia  spokojno -  
c i ikiem ani  podkomendnym.  (Brawo).  Na konfer en- l ś c i  i porządku  w całej  p rowinc j i .  Ko lu mny  ścigające 
cjich wiedeński ch szlachetny lord pomięsza ł  morze kar l is l ów,  nie zostawiają  im ani chwil i  spoczynku i 
C.arne  z jez iorami  Ameryki  pó łnocne j ,  tak j ak  k tó- lnal eży spodziewać się. że dzięki energj i  i gorl iwości ,  
ryś z bohaterów Szekspi ra ,  co za j e dn o  wz ią ł  j aką ś  wojska,  poruszenia  te które  przez chwilę  obudza ły  o- 
rzikę w Macedońj i  z rzeką w Monmouth,  dla tego że bawy.  zos taną wkrótce zupełni e  p rzy t ł umione.  Je- 
w o b u  znajduj ą się łososie.  (Śmiech) .  Idnakże w ładza  nie powinna  zapomnieć  przeszłych lek-

Co do szlachetnego prezesa gabinetu,  p r zypominam eji. W  czasie ostatniej  wo jny  nadęte bul letyny donosi -  
stbie,  że >v roku  1850- par l amen t  pot ęp i ł  j ego  poli ty- ły co chwila o rozproszeniu  i wytępieniu bun town i-  
kę zagraniczną,  a największy z naszych mężów s t anu,  ków,  a w ki lka dni potem widziel iśmy ich zjawiają-  
si: R. Peel ,  wybi czował  go w jednej  z naj świetn i ej -  cych się z głębi  gó r  w większej jeszcze liczbie i z więk
szych mów swoich.  Uszedł  jedyni e s tanowczej  naga-  szym zapa ł em do walki .  Tak by ło  przez lat siedm. 
ny przez pomoc,  j a k ą  mu p rzyn ió s ł  lord John ,  który Nie można  wszakże zaprzeczyć,  że dziś okoliczności 
w yh/.ień potem pokaza ł  mu list królowej  c o g o s k ł o -  są korzystniej sze dla wojska Jej Kr.  Mości. Prowincj e 
nil do usunięcia się z gabinetu.  baski jskie tak serdecznie pr zywiązane do don Carlosa.

Sie mam zaufania dla sz lachetnego vice-hrabiego,  czują jeszcze dotąd skutki  walki którą  tak d ługo  utrzy- 
pone wa ż  on  t raktuje  wszelkie najważniejsze kwest j e  myw a ły  i do dnia dzisiejszego spokojność  nie została 
z I kkomyslnośc i ą  niegodną tej Izby i j ego wieku (b ra -  tam ani  na chwilę  zakłóconą.  Rząd golów jes t  uczy- 
wo i śmiech) ,  a nakon iec odpowiedzia lności  j aka  rialnić dla nich wszelkiego rodzaju ustąpienia,  aby nie o- 
niego spada.  Jes teśmy oddani  w ręce tych dwóch lor - jbudzi ć n icukont en towania  w tych p rowinc j ach . tak  du- 
dóv,  którzy są spr awcami  wojny,  którzy nie dopu -  innych ze swoich fueros.
ści i zawarcia pokoju i którzy nie uszkodziwszy Rossj i , I  Francj a od niejakiego czasu nakaza ł a  większą czuj- 
z.nis7,czyli j uż  pańs two  tureckie.  | no ść  na grani cy ,  aby żaden dowódca kar l is toski  nie

m

m ó g ł  swoją  obecnością  podniecać ludności  do pow s t a 
nia.

Gwardj a municypa lna  postępuje  zupe łn i e  w zo ro w e j  
w g ł ów nyc h  miastach i z pospi echem o f i a rowała  r zą-  ' 
dowi swoją  czynną pomoc.

P rowinc j a  Katalonj i  została og łoszoną w s t an i e  o- 
blęzenia,  choeiaż do dnia dzisiejszego nie ob jawi ło  się I 
t am najmnie j sze  zawichrzenie .  Jeśli  powstanie  nie 
przybiera większych ro z m ia r ó w ,  dobrodzi ej s two to 
w inn iśmy  po największej  części ma r sza łkowi  O ’Don
nell.  który stojąc na czele depar t amentu  wo jennego  i I 
w obecnej  chwil i  opa t rzony  pe łnom ocn ic twem do 
przedsiębrania  nadzwyczajnych ś rodków;  z wielką zrę
cznością.  p rzeds ięwzią ł  ś rodki  najprędsze i na jene rgi -  
czniejsze, aby p r zy t łumić  jak riajskorzej zawiehrzenia 
karl istoskie.

WVich  odkry to  papiery kompromi tuj ące ,  a między I 
innemi  mani fes t  hr .  Mon temol in  i nominac ję  dla Ca - |  
brery,  który w razie zwycięztwa spr awy pows tańców 
zostanie j en e r a ł - k ap i t a ne m Katalonj i .

J e ne r a ł  Ros de Olano  dyrek tor  piechoty,  wyjechał !  
dziś z największym pospiechem w towarzys twie  wielu f 
wyższych oficerów do Toledo,  gdzie odkryto spisek j 
kar l istoski ,  w który  s t arano się wciągnąć uczni szkoły 
wojskowej .

Rząd ma zmienić  p r awo  o dezamortyzacj i  co s i ę t v - |  
czy własności  miejskich i gmiriowych,  obawia łby  on 
się skompromi tować  położenie  pol i tyczne przez u tr zy
man ie  tegoco zos t ało z atwierdzone.  Ludnośc i  Nawar r \  
i E s t r emadury  okazały się najprzeciwnie j szcmi  temu 
prawu o ile ono się tyczy dóbr  miejskich.

—  Jut ro  bezwątpi enia  na radzie mini s t rów u r egu - l  
lowaną zostanie kwest j a  przymusowej  kontrybucj i .  
Pan Madoz uznał ,  że nie ma ża d ny ch ,innych środków 
dla u tworzeni a pot r zebnych funduszów i proj ekt  ten 
roz t rząsany będzie wkor t ezach  z bardzo ważnemi  m o 
dyfikacjami.  Z w r o t  dwóch mi l jonów dope łn iony  bę-1 
dzie w c i ą g u  dwóch lat. Bifely dawane w zamian przy
nosić będą 8 pCt. rocznie i p rzy jmowane  będą w p ł a - |  
ceniu wszelkiego rodzaju poda tku i przy kupni e  dóbr 
narodowych.

Modyfikacja gabine towa pozostaje na niejaki  czas I 
w zawieszeniu.  Int ryga wpros t  s tamtąd w ruch p u 
szczona przed ki lku dniami  za t rwożył a księcia Witorj i .  
Kilku ludzi pol i tycznych p racuj e  bez ustania w ce lu j  
zwalenia  pana  Madoz a to za pomocą klęski którą  p o - j  
Stanowil i  sprowadzi ć nań  przy rozp rawach w korte-  
zach w przedmiocie  przymusowe j  kontrybucj i .  Ob i e
cali oni  wysokie  urzędy rozma i tym deputowanym,  j e 
śli będą g ło sowa l i  przeciw mini s t rowi  skarbu.

Wkró t ce  ma zacząć wychodzić nowy dziennik Odro- 
dziciel. Będzie on przychylny księciu Witorj i :  P ró g ra - I  
mem j ego będzie wmówić w naród myśl ,  że sko ro  | 
uż konstytucja  zostanie u łożoną,  prezes rady nie bę

dzie m ó g ł  poprzestać na swojem teraźniej szem poło-1 
żenin,  i że wypadn ie  utworzyć  dla niego wyją tkową  
godność  tuż obok t ronu,  to jes t  pewien rodzaj  dykta tury  
działającej  zgodnie z panującym.  Najznakomitszego 
w p ły w u  ludzie podnieśl i  tę myś l .  która podoba się księ- 
ciu Witorji .  Nowy dziennik pow o łan y  będzie do oswo-1 
jenia opinj i  publ icznej  z tym plancni .  [Ind. B elge )

—  Czytamy w Neue P reu ssisch e Zeitung: Listy 
grani c hiszpańskich donoszą,  że w ładze  cywi lne  I 

prowincj i  biskajskich don io s ły  rządowi  w Madrycie,  
że w razie wprowadzen i a  w wykonan i e  we wspo -  
mnionych  prowinc j ach  nowo  wolowanego  p r awa  o 
przedaży dóbr ,  nie mogą ręczyć za u t r z jm an i e m  spokoj -  
oości w kra ju.  Deputacja Nawar ry chcia ła  zgromadzić 
się dla ułożenia  podobnejże reklamacj i ,  ale władza  woj 
skowa p rzeszkodzi ł a  jej  w tern pod pozorem,  iż p ro -  | 
wincja ta jes t  og ło szoną  w stanie  oblężenia,  a zatem 
gromadzen ia  tego rodzaju nie mogą być dozwolone. )

(Neue P reu ssisch e Zeitung).
N I E .M C T.

H am burg  7 C zerw ca. Izba p r awodawcza  mieszczan-1 
ska od rzuc i ł a  dziś znakomi t ą  większośęią p ro j ekt  n o - [ 
wej ustawy,  wyp racowan y  przez sena t  i już  zatwier-  | 
dzony przez se jm niemiecki .  (Neur P r. Z tg .)  

W Ł O C H Y .
Genua 19 Maja. Zabi er an i e  na statki  wojska  sardyń-  

skiego należącego do ko rpusu  wyprawy  krymskie j . )  
bliskie jes t  końca.  Co dzień nowe  statki  t r an spo r towe  
podnoszą kotwicę wioząc nowe oddziały trzeciej  dy
wizji.  W dniu 17 b. m.  sztab główp.y ar tyler j i  i n a 
czelny dowódca lej broni  odpłynęl i  pa ro p ł ywe m an -  i 
giclskim lm p era tn ce . Na t ym. samym statku zna jdo 
wali  się urzędnicy zdrowia ,  artylerzyści  i wszelkiego]  
rodzaju ma te r j a ł .  Nazajutrz dwa inne pa rop ły wy  a n - j 
gielskie opuści ły  nasz port ,  maj ąc  na pokładzie  części 
pociągów i ki lka oddziałów st rzelców i piechoty.  Każ-J 
dy z tych pa r op ływów c i ągną ł  za sobą statek żaglowy i  

także obciążony.  [Journal de S t. Peter.)



P R O F E S S O R  MADHIN.
W S P O M N I E N I E  D N I W E R S Y T E C K I E ,  

( s p i s a n e  z u s t n e g o  o p o w i a d a n i a )

( D o k o ń c z e n i e ) .
( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  I S O )

Tuk mówi l i  w ogóle Szlązacy,  k tó rym o sposób do 
żvcia chodzi ło ,  i Pojący,  którzy nie mogl i  smakować  
w wj  kładzie Unterho lzne ra ,  j ako  dostatecznie do t e 
go nie przygotowani .  Jedni  i drudzy s tanowi l i  s t r o n 
nictwo Madhina.

Za czasów M„ Madhin we W ro c ł a w i u  d r uk ow a ł  
instytucje p r awa r zymskiego i sam t r z yma ł  kor r ek tę  
swojego dzieła.  Ale b a r d z o  osobl iwe to by ło  w yda 
nie i dzieło.  Zwyczaj em n iemieckim podziel i ł  swój  
wyk ład  na paragrafy.  Przy  d ruku  czy to przez n i eu 
wagę,  czy przez j ak i ś  rodzaj n iedo ł .żnośc i  naukowej ,  
całe  paragrafy  poopuszczał ,  tak np.  po 150 tym pa ra 
grafie,  na s t ępował  15*2gi. Nie by ła  to w ina  samej  
tvlko numeracj i ,  ale rzeczywiście b r ak o w a ło  tu  i o w 
dzie związku,  ł adu ,  porządku,  opuszcza ł  Madhin po
jedyncze a r t yku ły ,  zaczął  o czem innem a skończył
0 czem innem.  Czy taki by ł  r ękopi sm,  czy też n i e 
zg rabni e d aw a ł  d rukować  pojedyncze kar t ki ,  j ak po 
sobie nas t ępowa ły ,  nie dopa t ru jąc się czy w treści jes t  
jaki związek-? sam to Bóg wie,  ale fakt  b y ł  taki  jak 
podajem.  W dziwnem by ł  po łożen iu  professor ,  kiedy 
na prelekcjach po w yd ruk ow an iu  j uż  swojego dzieła 
o d w o ł y w a ł  się do niego.

—  No. panowie,  mówi ł ,  np.  z a j r z y j m y  do pa r ag ra 
fu 151.

Szukaj ą ,  nie  ma.
—  A gdzież ten paragraf"? pytają się słuchacze
—  A, widzicie panowie ,  nie ma,  odpowiada  na to 

professor ,  człowiek się to j akoś  nie d op i ł no wa ł  przy 
korrckcie .

Dzieło Madhina o instytucjach,  była  to t reść wszyst
kich p raw rzymskich w j eden  sys temat  ujęta,  syste- 
ma t  w ła snego  pomy s łu  i k roju professora.

Mia ł  u niego M. wielkie  łaski .  Kiedy opuszczał  
Wro c ł a w ,  Madhin na da w a ł  mu wiele l istów i zleceń 
do znajomych  swoich prof essorów ber l ińskich.  Go to 
w a ł  właśni e  nowe dzieło pod t y tu ł em:  Lippeni i  Bi-  
bl iotheca jur is ;  by ł  to rodzaj katalogu ksiąg prawnych  
kiedyś rozpoczęty przez Lippeniusza ,  p r a w n ik a  z 18go 
wieku,  ale na tur a lni e  j ako pierwsza  próba n iekom-  
pletnv.  Madhin pos t anowi ł  katalog ten uzupe łu i ć  i 
dope łni ć ,  to j es t  doprowadzić  aż do swojego czasu. 
By ł  to dobry  w istocie p o m ys ł  i Madhin p r acow a ł  
wiele nad t akim podręcznym s ło wn i k i e m p raw ny m,  
ale nik t  nie w ie r zy ł  żeby z pod ręki  j ego  m o g ł o  coś 
wyjść dobrego i porządnego w tym rodzaju l i t e ra tu
ry". G łówn ie  więc Madhin z lec i ł  M., żeby w Ber l inie  
s t a r a ł  się o r ozpowszechni enie  j ego  dzieła,  a do p ro 
fessorów pisał ,  żeby je  popieral i  w p ły w e m  uauko-  
wym i zachęcali swoich s ł uchaczy do kupow an ia  Bi- 
bljoteki.  Ale w Berl inie śmiel i  się wszyscy z tych 
p róśb zacnego professora i upoważni l i  M. do odp i 
sania ,  że zrobią  co będą mogl i ,  to się m ia ło  znaczyć,  
żc nic nic zrobią.  Tak m a ł o  Berl in u f a ł  s ądowi  o nau -  
ce Madhina .  Lubo  już poprzednio we W ro c ł a wi u  spo
s t rzeg ł  M. pewne  lekceważeni e j ak iego by ł  celem 
Madhin,  ale teraz w Berl inie o tw orzy ł  lepiej oczy, 
dowiedz ia ł  się p r awdy,  a przynajmnie j  n a s ł u ch a ł  się 
zarzutów,  jakie przeciw Madhinowi  podnoszono.  We 
Frankforc ie  jeszcze by ło  dwóch Madhinów,  obadwaj  
rodzeni  bracia i wyk łada l i  w uniwersytecie;  wydawca

1 Ins ty tucji i L ippeuiusza  b v ł  m łodszy ,  daleko mniej 
I biegły  w nauce i mniejszych n ie rów nie  od bra ta  s t a r 

szego" zdolności. Pow iadali  t e d y  Niemcy we W ro c ła -
I win,  że rękop isma starszego po rychł ej  j ego śmierci .

p rzywłaszczył  sobie młodszy  i że się z nich żywi ł  przy 
[ s w o i m  wykładzie ,  że je co gorsza wydrukować  nawe t  
[ k a z a ł  pod swo jem imieni em.  Pandek ta  przynajmniej  
[ które  młodszy  Madhin wyda ł ,  m ia ły  być nap is ane  
I przez starszego.  Ale by ły  to więcej domys ły  j ak  fa- 
I kta.  Inaczej nie umiel i  sobie  akademicy wroc ł awscy  
I wyt łumaczyć tego,  żc Madhin dzisiejszy tak odmienny  
I od wczorajszego:  dawnie j  p iękne dzieła  d r uko w a ł ,
l a  teraz same suchoty,  same  pi śmidł a  puszcza ł  w obieg, 
I Krótko mówiąc,  gdyby M. o t em wszys lkiem był  wie- 
I dzia ł  dobrze we W ro c ł a w iu ,  wprzódy  zanim się na 
I lekcje Madhina zapisał ,  nie by łby  tego z rob i ł  i nie 
[ s ł u c h a ł b y  wcale wydawcy Lippeniusza .  Nat rąc i ł  raz 
|  to zdanie swoje  o daw ny m professorze w obecności  
[ ucz on eg o  Savignv,  k tóry sobie na s ł awę  w ie lką  zaro-  
|  b i ł  w ł a śn i e  w yk ładem p rawa  rzymskiego.  Savigny 
[ b o w i e m  p y t a ł  się M-o: kogo s ł u c h a ł  we Wroc ł aw iu  
[ i  co myśli  o swo im professorze? Dowiedziawszy się 
[ c o  M. myś l a ł  w Ber l inie  o professorze swoim,  Savi-  
[ gny r zek ł  z powagą:  uby łbyś  źle z rob i ł  mój  panie,  
[ gd y b y ś  r zuc i ł  i nie s ł u ch a ł  W'cale Madhina.  Niech ci
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to będzie zasadą raz na zawsze,  s ł uchać  j ak  na jw i ę 
kszej liczby nauczycieli  i zmieniać ich j ak  najczęściej ,  
u  j ednego s ł uchać  możesz najwięcej  dwóch lekcj i ,  boi 
każdy ma coś do powiedzenia ,  każdy professor  u n i 
wersytetu s t ud jowa ł  swój  przedmiot ,  ma  swoje  w ido
ki i pomys ły.  Nic na tern nie stracisz,  wierzaj  mi.  
I to się zda i tamto.  Poczciwy Madhin nie j edno  ci 
pewnie  pow iedział ,  czegobyś gdzieindziej  od kogo i n 
nego nie s ł yszą ł . «  Mia ł  Sav igny  s łuszność ,  bo lepiej 
się zas t anowiwszy nad rzeczą,  p rzyszed ł  M. do tego 
pr zekonani a,  że i Madhin b y ł  bardzo pożytecznym 
professorem,  zwłaszcza dla początkujących,  zwłaszcza 
że w y k ła d a ł  jasno i t raf ia ł  do pojęcia wszystkich.

M. p isywa ł  z Ber l i na  dosyć często do swojego da 
wnego professora.  P i erwszy  l ist  napis any by ł  z wie l -  
kiem uszanowan iem,  p rawie  z obawą.  Madhin od p i 
s a ł  zaraz,  ale zg ro m i ł  przytem swo jego  ucznia.  Już 
on nie p o jm o w a ł  tej uniżoności  w M-m,  kiedy wyszli  
obadwaj  ze sobą  ze s t o sunków mnie j  więeej u rzędo
wych,  professora i ucznia,  i dla tego serdecznie  mu  
za pamięć  dziękując,  na pom in a ł ,  że j u ż  tylko w sp o 
mnien ia  przeszłości  ich nawza j em jednoczą ,  że już 
odtąd są obadwaj  dla siebie przyjaciele,  amici ,  i kazał  
pisywać do siebie poufale  jak do s t arego znajomego 

Dnia 6 czerwca 185 5  roku.
* Jttljan Bartoszewicz.

N A D  W O D Ą .
Ho! ho! szmerzy się po wodzie,
Łódka  porze b łęki t  fali,
Wiet rzyk igra na zachodzie,
Żagiel  popchnie,  znów oddal i .....
Woda  s r eb rne  blaski ciska,
A spoko jna  niby dziecię;
Brzegi  s t ro jne w t rawy,  kwiecie,  
Obję ły  j ą  j ak  kołyska .
W łon i e  wody śmierć  i wojna ,
Choć na brzegu kw itnie r óża ;
Śpi  dziecina,  śni  spokojna ,
I nią j ednak  wst rząśnie  burza.
Po za brzegiem r am tej wody,
J ak  za ko łyski  obrębem.
Niby wiek ze s t a rym młody.
Świa t  się w barwach jasnych snuj e,  
Ściele miasta,  wioski bliskie,
1 do koła  opasuj e 
Wodę,  j ak  dziecka kołyskę .
Tam na p rawo  z drzew zieleni 
B ia ł a  wieżyca się wznosi .
S ło ń ce  krzyże jej rumien i .
Dzwon z pod Krzyża hymny  głos i .
Nie płacz dziecię podnieś  czo ł a !  
Niechaj wszelkie m i lkn ą  g łosy.
Przed tym,  co zab rzmia ł  z kościoła.
1 wzywa ludzi w uiebiosy.
Drzewo  z dr zewem ramie  splata,
Chata  w st rudze się powtarza;
D/. ięcię! to jes t  polska chata,  
Poczciwego gospodarza.
Pomiędzy n ią  i kościołem 
N.ech się wiosna  twa kołysze;  
Piosnkami  prze rywaj  ciszę,
A ł z ą  dziel się z twym an io ł em.
Lśni  ma j owa  ł ą k  za słona ,
Zdobi  j ą  osł różka,  rosa;
To kwiat ami  przepleciona 
Nadzieja z ie lonowłosa .
Za n i ą  s ł ońce  blask rozstrzela.
A w przes t rzeni ,  w dali ,  w  dali,  
O b ło k  lica swe rozbiela,
I w błęki tnej  tonie fali.
Błęki t ,  wieże,  rysy g rodu,
Dziecię! pat rzysz w nie z przed chaty.  
Jak  w cza rowny  świat ,  boguty,
Który zgadujesz za młodu .
S ło ń ce  gaśnie,  b ły sk  miesiąca 
Jeszcze nie wyszedł  z ukrycia .
Twoja  pierś  m łodośc i ą  tchnąca 
Tęskni  za p rom ien i e m życia.
Podni eś  ducha,  myśl  nad siebie,  
S t amtąd  iskra życia wzięta;
A myśl  twoja czysta,  święta,
Utonie gw iazdą na niebie.
Gwiazdy w błękicie rozs iane 
Rozzłacaj ą się w ob łoku ,
Bieg ich, s i ły  niezbadane,
Ki lku mędrców znane  oku.

'A  t ł u m ?  z wznies ioną  źrenicą 
K ie ru j e  się gwiazd p romien i em,
Lecz c iemny  klęka ze drżeni em 
Przed czci p e łn ą  tajemnicą:
Dziecię ! te gwiazdy z za chmury

Co nad n i m i  wzlata ły,
To wynios ł e  ideały,
Co się wyda r ły  do góry.
Tu są iskry obj awione 
Wielkich  uczuć skrytych w cieniu:
Świecą ziemi w chm ur  pierścieniu.  
Pat rząc  wiecznie w niebios s t ronę.
Se fc  riie wiele,  których ziemia 
Nie ok u ł a  w swe kajdany 
Gdv się świa tu smu tn ie  ściernią,
Pa t r zą  w blask ich z nieba dany.
W licach ich wyczytać umie
Bieg i cele nie ujęte......
T ł u m  przejdzie,  nic nie zrozumie,
Pat r ząc  jak  w świat ła  zaklęte.
S r eb r ne ,  drżące,  lekkie fale,
Wsp ina j ą  się, rw ą  po brzegu.
Dziecię! ty w mło dy m zapale 
Rwiesz się z kołysk i  do biegu.
Drzysz do życia za nadzieją,
Która w duszy twej zieleni;
J ak  te fale,  co się śmieją,
Do majowych  ł ąk  przestrzeni .
Lśni  się woda n iespokojna .
Burzy,  ciska w ą t ł ą  łodzią,
Kipi  w ł oni e  skryta wojna ,
I wyla ła  się powodzią.
Dziecię! s t raszny wylew wody!
Ileż życia w n im umiera !
Sroższy wylew piersi młode j ,
Kiedy walka  j ą  rodziera.
Dziecię! Wówczas  nad twym duchem 
Niech dzwon Pański  dzwoni  t k l iwie ;  
Opasz  twe piersi  skwapl iwie  
Świętego p rawa  ł ańcuchem,
I zamknięte  w two jem łon i e  
Burze,  fale, o s ł oń  ciszą,
Jak dziś woda której  tonie 
Wios ło  s rebrzą ,  łódz kołyszą.

Antonina M.

We wsi Koserz, okręgu Orłowskim, między Krośniewica
mi a Skłodawa, nad szosą Warszawsko-Kaliską położonój,  
z przyczvny zwinięcia gospodarstwa, odbędzie  się licytacja 
publiczna na inwentarz żywy i martwy, zaoząwszy od dnia 
2 0  czerwca (2 lipca) 1 8 5 5  r.____________________ ___________

Znany od lat kilkunastu na za
wsze wygubiający nagniotki bez użycia ostrych narzędzi, na
być można każdego czasu, w  składzie rozmaitości  M. Kont- 
packiego,  przy ulicy Krakowskie-Przedinieście,  w domu Wai- 
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności.

G o rze ln ie  i C u k ro w n ie  znajdą:
G O R 7 . A Ł K O M I E R Z E  z cechą  rządową i do kontrolowana j 
karczem. K A R T O F L O M I E R Z E  do oznaczenia ciężkości g l-  
tunkowej ziemniaków. C I E P Ł O M I E R Z E  do gorzelni,  b r o w . - I 
rów, oranierji i do kąpieli. P R O B I E R Z E  do oznaczenia czi-  
ści cukrowych w  zacierze ziemniaków świeżo-zatartym, oi-  
fermentowanvrn ustałym- C U K R O M I E R Z E  z pryzmami i h a , 
oraz wszelkie przyrządy do organicznćj analizy w cukrov- I 
niach. Uszkodzone narzędzia optyczne, fizyczne, m ech a n ic -  I 
ne; zakład optyczno-m echaniczny  reperuje lub przyjmijęl  
w zamian. J. Pik, optyk m. Warszawy.

Slslad w in  J ó z e f a  i i  o lf in
przy ulicy Miodowćj w  prost  0 0 .  Kapucynów egzystująiy ’1 
przeniesionym został na róg ulicy Długiej i Krasińskiego pś-  
cu, do domu w łasnego  pod  Nro 5 4 7 a  wprost katedry tćjJ 
Trójcy.________________________ ___________________________

PRZYJECHALI  do WA RSZ AW Y.
H. N iem  Biesiekierski Wiktor oh. z Konecka. — g .  Drf.d 

Grochowski Roman ob. z Przytuły. —  H. Sils. Kobylińiki 
Stefan ob. z Zachorowa. —  H. Lip. Kurela Józef ob. z l i -  
łv .—  H. W ileń  M i ą c z y ń s k i  Mieczysław ob. I  Wieńca. — H 
Angiel. Szeroiott  Edward ob. z Wółynia.

WYJECHALI  z WARSZAWY*
B o r k o w s k i  Tomasz ob. do Babic, Jabłonowski Ronau  

ob. do Gawarczowa, Morzycki Apolinary ob. do Plastova,-1 
W a l ig ó r s k i  Leopold ob. do Sieradza.

T E A T R  R O Z M A I T .  Dziś: Mąż p rzyp a d ko w y—  ] 
Piękna m łynarka .

T E A T R  W I E L K I .  Jut ro:  K atarzyna córka b tn - ] 
dy/y-

Dziś r ano  stopni  c iepł a 14,  wczoraj  w po łudn i e  19. 
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp 3 cali 9.

Kolej Żelazna W arszawsko -  Wiedeńska. 
ciągi odchodzą z Warszawy: o godzi. łi3/ 4 rangi  
osobowo-tow arowy do Granicy i Ł ow ic za ; ) go . I 
dżinie 5 ,ej po południu osobowy (SznelcujJ M  
Granicy i Łowicza; o godzinie 6tej po połidailH  
Osobowo-towarowy do Łowicza.—Pociągi jrzj&fl 

chodzą do Warszawv: o godzinie ‘.I1/ ,  rano osobowo-towarowy  
Jr. Łowicza: o godzi, fitej po południu osobow o-tow arow y i GpJ 
j-firy i l 1. i ) i r z ; c  o H~od/ ; ll. 1 1 Ićj IV w ier/ór  mspIh>::v fS z u e r i l j f

W,Drukarni J. Unger. __ Wolno drukować, — Warszawa dnia I [ i 3 |  Czerwca 1855 roku. — Starszy Cenzor F. S o b i  e s z c z a  ń s k i.


